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Jasne pierony spalą! Powiedz im 
pan, nie, ja  sam im powiem —  i jnż 
było słychać, jak grzmiał za drzwia­
mi —  pieniędzy niema nie będzie 
jntro, ani za rok! Właśnie przyje­
chał komornik i zajmuje eałe żniwa. 
Nie dostaniemy z tego ani ziarnka!
' I  trzasnął drzwiami, aż tynk się 
posypał. Po chwili do kasy weszta 
wylękniona Jagusia.

—  Konie pojechały... pan dyrek­
tor nie pojedzic w pole i prosi, coby 
pón pojechał sam a fuszpan pola 
będzie, pokazować.

Nigdy nic ustalono dokładnie, co 
się potem stało. Egeznktor wyszedł 
nadwór. a jednocześnie rozległ s.ę 
tam niezmierny wrzask, ryk i }>isk, 
i cały tłum potoczył się w jedną stro­
nę. Gdy kasjerka wybiegła przed 
dom, samochód znajdował się już za 
bramą. Obok stał pan Rozdzielnik i 
wolał:

—  Ja sprowadzę policję, ja  was 
wszystkich nauczę, to jest obraza w 
urzędowania!

Na wzmiankę o policji tłum roz­
biegł się i na podwórzu zrobiła się 
zwykła popołudniowa pustka i ci­
sza, - w której słychać było tylko 
warczenie oddalającego się samo­
chodu.

Dzwonek popołudniowy zastał ka­
sjerkę wygrzewającą się na słońcu. 
Po chwili ukazał się pan Sikora. 
Przeżuwał jeszcze resztki wzburze­
nia.

—  Trzydzieści lat pracuję po ma­
jątkach, ale takiej bryi jeszcze nie 
widziałem... Tu Indzie, tam traktor, 
tu podatki...' zboże na pnin zajmuję... 
do czego my wszyscy przyjdziemy ?

Skolei zjawił się Serdaezek. Prak­
tykant był uradowany, niósł w ręku 
probówkę.

—  Panie dyrektorze, a ol moje do­
świadczenie z glebą udało się! Toż 
proszę spojrzeć!

—  Ady ćpij pon ten paskud!! — 
huknął dyrektor, którego irytowały 
naukowe skłonności praktykanta. — 
My tu mamy wcale Inne doświadcze­
nia... Nie widzisz pon, co to się wy­
rabia ?

—  Go się ma dziać? —  ujęła się 
panna Emma. —  Cheiał pan prze­
ciągać, to i przeciągnęli panu ludzie 
zajęcie żniw...

—  Paui sin uie śmiej, tu niema 
nic do śmiechu! —  obruszył się p. 
Sikora. —  Napad na komornika, po­
licja, to są wcale inne,rzeczy, niż 
tc, co my- dotąd robili... My już są 
jedną nogą w Rawiczu...

Poczem, zniżając glos, dodał:
—  Ani mnie, ani mgogo przy tern 

nie było. Pani też nic nie widziałaś, 
bo byłaś w kasie. Niech się ludzie 
sami klamKiiją.

Zgodnie z zapowiedzią ludzie po­
południu nie stanęli do pracy. Dyrek­
tor pojechał do miasteczka, twier­
dząc, że musi przygotować się do 
wieczornej licytacji * traktora. — Pan

Serdaezek oddał się bez przeszkód 
doświadczeniom gleboznawczym. 
Panna Emma została sama w kasie. 
Około 4-ej zatelefonował niespodzie­
wanie pan Antoni Węgorzewski, ka­
zał powiedzieć dyrektorowi, że „wia­
doma sprawa”  pomyślnie załatwio­
na i żeby mu przysłać konie na dzie­
wiątą do miasta powiatowego. Co to 
za sprawa, tego panna Emma ani 
rusz nie mogła się domyślić.

Reszta pojiołudnia upłynęła spo­
kojnie, jeśli nio liczyć wizyty woź­
nego z wójtostwa. Skromny ten czło­
wiek, w przeciwieństwie do swych 
poprzedników, przybył na rowerze,' 
pracował jednak równie sunuennie: 
wszedł do dworu i opisał umeblowa­
nie „za składkę wójtowską, za spół­
kę drenarską, za podatek szkolny, za 
podatek od polowania, od psów i od 
brom palncjY. Dopiero około pół do 
óatnej zatrąbił samochód i przed ko­
są wysiedli pan Rozdzielnik w towa­
rzystwie dwóch policjantów. Egzeku­
tor byl nadzwyczaj podniecony, głoś­
no opowiadał o niebezpieczeństwie 
życia, w jakiem się znalazł i żądał, 
by na początek aresztować dyrekto­
ra, kasjerkę i jeszcze kilka osób. 0 - 
kazalo się jednak, że dyrektor wy­
jechał w nieznanym kierunku, Kasjer­
ka zaś do 7-mej mnsi pilnować tele­
fonów. Rozstrzygnął sprawę przo­
downik: od początku odnosił się on 
dość chłodno od egzekutora, a teraz 
oświadczył mu wprost, żeby zamiast

tyle opowiadać, zabrał się nareszcie 
do swych czynności, nim zmrok za­
padnie, bo policja jutro ma co inne­
go do roboty.

Pan Rozdzielił ik objechał wobec 
lego. pola w towarzystwie praktykan­
ta, a polem" jeszcze skoczj ł do Smur- 

.dzewie, by wziąć udział w licytacji 
nieszczęsnego traktora. Gdy wrócił, 
nie zastał już policjantów: mieli du­
ży obchód tego dnia i kazali powie­
dzieć egzekutorowi, żeby nio czekał 
na nich. Nic pozostało mu nic inne­
go, jak sporządzić protokuł zajęcia 
i odjeeliać.

Kasjerka wstawała od kolacji, gdy 
wrócił pan Sikora ze Smardzewic, 
cały jeszcze w ogniach walki. Licy­
tacja była długa i zacięta. Blaszan- 
ka chciał nabyć traktor zabezoen, 
tak, by pokrył tylko część pretensji, 
i żeby duża jej częśc jeszcze,pozo- 
slała. Sikora przywiózł kilka osób, 
które podbijały ceny i tak kierowały 
licytacją, że nietylko pretensja ule­
gła skreśleniu, ale jeszcze pozostała 
nadwyżka 100 zł., którą komornik 
wręczył dłużnikowi. Na tę chwilę 
nadjechał pan Rozdzielnik i w imie­
niu Ubczpieczalni Krajowej zażądał 
unieważnienia całej licytacji. Skon 
ezyło się na tern, że prokurent, ad­
wokat, i obaj komom icy pokłó. iii się 
i nawymyślali sobie od ostafmeh 
słów. Adwokat nie dostał pieniędzy 
i skarży Zjednoczone Grajcarki, pan

Rozdzielnik w imieniu Ubezpicczal- 
ni Krajowej wnosi zażalenia na czyn­
ności komornika sądowego, ten ostat­
ni zaś skarży 'wszystkich o obelgi

— Tych sin złotych zaś — zakoń­
czył pan Sikora —  com do kusy 
przyw iózł, nikt nam nie odbierze, 
dawno tyle pieniędzy nie oglądałem.

Wrfezftie noc zapadła nad Głodo­
wą Wólką, która wyglądała jak zdo­
byta forteca. Obrona była waleema. 
ale'klęska niemniej zupełna: Trak­
tor sprzc'danv, żniwa zajęte na peiu 
meble ■ w dworze opisane, wreszcie 
strajk robotników, — oto był bilans 
tego pamiętnego dnia.

i '• *
Stróż nocny wygwizdał jcdenasią, 

gely zaturkotał powóz na szosie, 
przejechał bramę i zatrzymał się 
przed dworem. To pan Węgorzewski 
wrócił z miasteczka.

*
Nazajutrz rano pani Klementyna 

nie kazała budzić bratanka.
—  I tak dowie się nieborak na 

czas o wszystkiem.
Toteż dopiero o dziesiątej rano 

zjawił się dziedzic w kasie. Pan Si­
kora ’ zreferował Szczegółowo wczo­
rajsze wypadki, poczcm spójrz ł py­
tająco na szefa. Pan Węgorzewski 
wydobył jakiś urzędowy papier i po­
łożył na stole.

—  Czytaj pan —  rzekł.
Dy rektor nałożył okulary i zaczął

od słów „Uchwała Sądu Grodzkiego" 
aż dojechał do miejsca: „Sad uchwa­
lił: 1) rozciągnąć zarząd przymuso­
wy nad nieruchomością Głodowa 
Wólka i Smardzewice, 2) zarząd 
przymusowy wchodzi w życic z dniom 
12 czerwca 1932 o godz. 1d-oj, o .któ­
rej umieszczono wzmiankę o zarzą­
dzie przymusowym w księdze, wie­
czystej” .

—  Teraz —  rzekł dziedzic — 
niech pani pokaże protokuł zajęcia 
żniw.' Tak, kietły to zostało doko­
nane? Wczoraj o siódmej, a więc... 
więc już po ustanowieniu zarządu 
i jako takie będzie uchylone! Co do 
mebli, w dworze, to należą one prze­
cież cło pani Klomcntyuy, która 
wniesie skargę interwencyjną.

Teraz wszyscy zrozumieli, że dzień 
wczorajszy, pełen klęsk i trwogi, był 
jednocześnie dniem triumfu oca­
lenia.

Po wyjściu dziedzica pan Sikora 
■•pojrzuł na kasjerkę: '

—  No, a na coby się ten cały pa­
pier przydał, gdyby Rozdzielnik był 
zajął żniwa za pierwszym razem o 
dwunastej? Nie miałem ja rafiji, że 
zawsze ino przeciągnąć?

Panna Emma miała ochotę odpo­
wiedzieć, żc pau dyrektor wczoraj 
mówił zupełnie co innego o tej spra­
wie, ale nic chciała zamącać świą­
tecznego nastroju i nie me odpowie­
działa.

Zdzisław Broncel

I ad y
„B allady bohaterskie" *) Kazi­

m iery Iłłakowiczówny nie mają 
tonu heroicznego. Są to opowieści, 
pociągające nas nie siłą, patosem, 
szkarłatem, lecz wdziękiem Iłłako 
wiczówna nazwała tu balladami 
proste opowiadania, u jęte w 
wiersz skąpy, oszczędny, spokoj­
ny w rytmie, ubiegający się o 
zw yczajność słowa i zw yczajność 
w^Tuozenia.

Zdawałoby się, że t-emat zbliży 
poetkę ku epice. N ie, po dawne­
mu jest to kobiecy liryzm, —  pa­
trzenie na zdarzenia wybrane z 
życia W arneńczyka, Zygmunta 
Augusta i B arbary, Czarnieckie­
go  tak, jak  na szczęśliwe i nie­
szczęśliw e przypadki ludzkie. Te­
mat baliad— zdaje się— nie był dla 
Iłłakow iczów ny tematem h i s t o ­
r y c z n y m .  Raczej b a ś n i o ­
w y m , l e g e n d a r n y m .  A  że 
bajka czyni bohatera zarazem 1 
cudow niejszym  i bardziej ludz­
kim , niż go  pokazuje h isto ija ,

*) KAZIMIERA ILŁAKOWICZÓW- 
V: „Ballady bohaterskie", 1934.,

wów. Wyd. Ossolineum.

więc w balladach Iłłakow iczów - 
ny odezwał się ton podw ójny : 
baśniow ego obrazka i uwspółcześ 
n ia jącego liryzmu.

Czasem obydwa tony splatają 
się, czasem brzm ią oddzielnie i 
jedną z najw ażniejszych  zalet 
cyklu jest tra fn ość  w wyborze 
tonu. W ięc przedewszystkiem  
ów  „liryzm  uw spółcześnia jący". 
Określenie brzmi trochę niejasno. 
Idzie o to, że jeżeli w iersz lirycz­
ny wydobędzie motyw uczuciow y, 
np.: tęsknotę Zygmunta Augufeta 
za Barbarą, pom ija jąc sztafaż ak- 
cesorjów  h istorycznych , to wtedy 
Zygmunt A ugust je s t  dla nas jak- 
gdyby kimś, kto żyje, tęskni, i ko 
cha dziś, a nie przed wiekami. 
M ógłby to być ju ż niekoniecznie 
królewski kochanek. W iersz ma 
sw oją  w agę przez samą treść u- 
czuciow ą, bez wspom agania . się 
blaskiem króla, o którym  mówi.

Pięknym przykładem służy 
„Śm ierć A u g u sta " ;

Dochowałem ci wiary, najmilsza, 
ponad cale moje życie naioielsza...

Jużem .jest. bhsko, blisko...

Z wystawy sztuki religijne] w Częstochowie

Halina Krtiger
/

M adonna

BHEEHHH

Głośna na mnie w narodzie skarga, 
żem przedwcześnie życie poiargał 

i nic nie zyskał. —

Jakaż myśl moją mękę zrozumie:
Bom ten ogień gasił i tłumił 

prawem i lewem.

Stałem sam na szczycie wspaniałym, 
w krwi gorącej cały gorzałem 

jak suche drzewo.
Byłaś ze mną w ogni mych lecie... 
Bóg wyrokiem całość mą przeciął, 

wziął cię odemnic.

jam cię szukał — wszystkiem się
[świadczę! 

w gromkicm szczęściu, w niemej
[rozpaczy, 

w słońcu i w ciemnie.

Szłas przedemną zawsze ta sama 
i jam ślubów nigdy nie złamał 

onych Wileńskich.

Przyjm mię teraz w grzechów mych
| „mazie, 

bom przenigdy cię nie obraził 
Basieńkol

Jak trafnie liryzm  łączy się z 
wierszami o Zygm. A uguście i 
Barbarze, tak równie w łaściw ie 
W ładysław W arneńczyk występu­
je  tylko w obrazie, w  typowym 
wizerunku pięknego m loazieńca, 
jadącego na łów  w otoczeniu pa- 
niąt. I, jak  w łaśnie pow inno być 
w baśni, spotyka go cyganka w 
chustce czerw on ej:

Patrzała mu w oczy —  aż się orszak
[zląkł,

nie wróżyła z kart, z wody, ani z rąk. 
Zaniosła się płaczem, jak trzcina się

[zegnie:
„Och, jak mi cię żal, rycerzu, że

[polegniesz
tak wcześnie 1”

„B allady bohaterskie" mają du­
żą kunsztowność asonansu i kun- 
sztow ność rytmu. Strofka, przy­
toczona z „Łowów króla W łady­

s ła w a ” , zamyka się spadającym , 
gasnącym  rytmem i milknie w 
w ygłosie krótkiego ostatniego 
w iersza : „tak  w cześn ie !" Brzmi 
on, jak  uderzenie w lutnię, tow a­
rzyszącą opow iadaczow i baśni. 
W cyklu „C zarniecki”  jest jeden 
wiersz, który w prost w yw ołuje 
złudzenie dźwięku strun i przy- 
śp iew u :

Nad morzem postrzępjpnem, piaskiem 
leżą lotne, biało -  żółte piaski 

w dalekiej Danji...

Wyrasta trawa — szara, ostra jak
[szabla —

sroży się moc wichru, Boża czj też
[djabla,

w dalekiej Danji...
Tam Król Duński od Skaldów ;

[stawiony 
przez Szwedów omal nic pozbył

[korony
w dalekiej Danji...”

A żeby dobrze zrozum ieć, ja k ( 
bardzo Iłłakowiczówna dąży do 
oddania w spom nienia h istorycz­
nego zapom ocą opow ieści, obraz­
ka, warto przytoczyć choćby po­
czątek czterow ierszów  o „K aeh- 
nie C zarnieckiej". Są one bardzo 
typowe dla całości „B allad*. N ic 
w ybrały sobie za temat ważnej 
sprawy, przeciw nie —  drobiazg, 
scenkę, ale właśnie przez to, że 
opisu ją rzecz powszednią, nada­
ją  je j prawdziwość, spraw iają, 
że w ierzy się, iż istotnie takie 
nnał z córką kłopoty w ojew oda 
kijowski. To znów zbliża nas do 
bohatera, razem zaś z tem św iet­
ność im ienia utrzym uje należyty 
dystans i wiersz jest wtedy, iak 
fragm ent podania, które pobłażli­
wie, z uśmiechem w ybiera z pa­
tetycznego życia  moment, w któ­
rym -bohater do w szystkich  in ­
nych ludzi je st podobny. Odczu­
wamy to nie jako spowszednienie 
bohatera, ale jako ow ianie poe­
zją  rzeczy choćby i najpospolit­
szej. Jest w „U jadzie" ustęp, gdy 
A chilles przyrządza straw ę — 
krytycy pseudo-klasyczni atako­
wali. to m iejsce za rzekomą w ul­
garność i n iepoetyczność. Oczy­
wiście, nie miało ono patosu, lecz 
m ięło za to urok bezpośrednioś­
ci.

Podobnie jest u Iłłakow iczów - 
ny. W dzięk jest nawet zawsze, 
próba zaś patosu nieraz zawodzi 
W róćm y jednak do „K achny Czar 
n ieck iej".

Rycerska urodziła cię Kachna 
nie chciała prząść jak Arachne; 
kazała jej matka prząść, 
nie dawała na konia siąść.

Ona o rannej godzinie 
już była przy stadninie, 
w złocistych cała puklach 
przed tabunem gnała na oklep.

śmiał się Wojewoda Kijowski:
„Oj żono, .'masz z. nią .troski!” 
Taka była i już od dziecka 
wojewodzianka Czarniecka.

„Ballady bohaterskie" zawiera­
ją również dwa cykle w spółczes­
ne : „Żeligow ski”  i „W iersze bel 
weaerskie".

na efektow ne popisy form y, ale 
nie dbamy o ich treść. T reść po­
zostaje obca, gdyż uczucie autor­
ki nie pokrywa się z naszem, ani 
też nie potra fi w  nas podobnych 
uczuć wyw ołać. Piłsudski jest 
dziś pozycją polityki. Jest teraź­
niejszością, w której równie żywo 
pamięta się o błędach, jak i o za­
sługach. Na nasz stosunek do Fil 
suóskiego nie można przecież (na 
wet zakładając, że jest się zwo­
lennikiem jego  polityki) patrzeć 
tak, jak  na stosunek do W arneń­
czyka. Gdy m yślimy o W arnie, to 
klęska jest dla nas rapsodem bo­
haterskim, a nie następstwem 
błędu politycznego. W łaśnie od ­
wrotnie, niż byłoby z Piłsudskim. 
Tu, do balladowego u jęcia  dojrze­
wa dopiero okres legjonów .

Tom  Iłłakowiczówny składa się 
z trzech części. Po „B alladach 
bohaterskich" idą „B allady zwy­
cza jn e" i „W iersze doraźne". 
„B allady zw yczajne" rozpoczyna­
ją  się cyklem „S łużące". Charakte 
rystyczne, że niejednokrotnie nie 
znaleźlibyśm y różnic między to ­
nem nieKtórych wierszy „Ballad 
bohaterskich” , a fragmentami 
„S łużących” . To samo upoety z- 
nianie drobnych zdarzeń i senty­
mentalno - żartobliwy stosunek 
do tematu, co np. w  wierszach 
o Żeligowskim.

Owo upoetycznianie wywołało 
nawet nieoczekiwane protesty.

Grono pań nadesłało do redakcji 
krakowskiego „Czasu”  list w ystę­
pu jący przeciw  „K olendzie Mar- 
jan n y”  —  h istorji w igilijnej, w 
której w nagrodę za opieką nad 
ubogiem dzieckiem przychodzi do 
M arjanny Chrystus L ist atakuje 
idealizowanie przeróżnych Wrkci, 
Tekli, Hań, M ałgosi, czy Agatek. 
Delikatne wiersze, próba przypo­
mnienia, że w tradycyjnym  garko 
tłuku tkwi człow iek, w yw ołały 
jakieś dziwne publiczne wystąpię 
nie, jakgdyby owym paniom  z 
konserwatyw nego „C zasu" przy­
nosiło ujmę, że pracu ją  u nich 
nie automaty, ale żywe W ikcie, 
Kasie i że ktoś dopatrzył się w 
nich poezji.

Są to wszystao wiersze w łaści­
we Iłłakow iczów nie. Proste, o- 
parte głów nie na efekcie takiego 
użycia słowa, że prostota jest 
rów nocześnie trafnością . Zw y­
czajność pozwala w słow ie odna­
leźć nowe w artości, asorans zda­
je się podkreślać pospolitość 
form y, a jest subtelną w ir- 
tuozerją techniki w iersza. Co- 
prawda niektóre, zwłaszcza 
z „W ierszy doraźnych" ra ­
żą pewną ckliw ością i rozw od­
nieniem i sentymentalnemi ‘-po­
mysłami, ale obok nich są dy­
skretne malowidła, jak  pierwszy 
wiersz z cyklu „D on C arlosa", 
albo piękne liryki, jak  „Kam ienie

ł
■wileńskie” .

Z wystawy sztuki relitjifnei w Częstochowie

W śród „W ierszy  belweder 
skich”  najbliższe będą wszystkif. 
„L is t  babuleńki" i „Legenda i 
M arysi w B elw ederze", podcza 
gdy pozostałe rażą albo blahoć 
cią, albo znów uniesieniem nie 
mai religijnem .

Spotyka, je  wów czas rzecz na, 
gorsza dla w iersza. Patrzym y na 
nie, jako, na -wiązankę Słów, jak i Aleksander Rak W itraż

t


